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Karawana jedzie dalej?

Polityczny fresk mieszczański - 
od Strasburga do Gdańska

Polityka ekologiczna państwa 
2030

LOTOS PKH zapewnił sobie 
szóstą lokatę przed piątą run-
dą PHL

Z dr. Krzysztofem Piekarskim, wykładowcą w Zakładzie Teorii 
Polityki Instytutu Politologii UG rozmawia Artur S. Górski

Felieton Małgorzaty Tarasiewicz

W dobie gorących dyskusji na temat zmian klimatycznych 
i próby ograniczenia ich wpływu na środowisko w którym 
żyjemy warto przypomnieć, że mamy „Politykę ekologiczną 
państwa 2030”. To sektorowe rozwinięcie i uszczegółowienie 
celów zarysowanych w rządowej Strategii na rzecz Odpowie-
dzialnego Rozwoju. Dokument wskazuje m.in. na konieczność 
stawienia czoła zmianom klimatu i mocno akcentuje rolę 
leśnictwa w tej dziedzinie.

W niedzielę LOTOS PKH wygrał w Tychach z mistrzami 
Polski 2:1 (1:0, 1:1, 0:0). W środę podopieczni trenera Marka 
Ziętary wygrali w hali Olivia z Comarch Cracovią po rzutach 
karnych 2:1 (0:1, 0:0, 1:0, 0:0, k. 2:0) i zapewnili sobie szóste 
miejsce przed piątą rundą ligowej rywalizacji.

Akapit wydawcy

Co z Gedanią?
Historyczny teren klubu sportowego KKS Gedania w Gdańsku wpisany do 
rejestru zabytków pod numerem 1959 pomimo wszystko zostanie naruszony. 
Pomorski Wojewódzki Konserwator Zabytków wydał pozwolenie firmie Robyg na 
realizację pełnowymiarowego boiska do piłki nożnej z trybunami wraz z dojazdem 
i infrastrukturą techniczną oraz adaptacji i remontu istniejącego budynku przy ulicy 
Legionów 13 na centrum edukacyjno-sportowe dla dzieci. 

Coś niedobrego dzieje się 
w głowie Karnowskiego.

Wygląda zdrowo a mówi od 
rzeczy

Że czyn bezrozumnego ło-
tra i śmierć robotników to ta 
sama historia.
"Stoczniowców zabili Polacy 

z polecenia politycznego".
Gomułki? Kociołka? Kor-

czyńskiego?
I Adamowicza też!?

"Rok temu mieliśmy w Gdań-
sku do czynienia z mordem 
politycznym i o tym trzeba 
głośno mówić".

Towarzyszu polityczny Kar-
nowski. Mówcie o tym głośno 
a nie półgębkiem!

Że niby kto jest tym współ-
czesnym Gomułką? Kocioł-
kiem? Korczyńskim?

Szef gdańskiego CBA Je-
rzy Stankiewicz z którym 

zamordowany prezydent oma-
wiał przy herbatce sprawy za-
wodowe?

A może Paweł Wojtunik 
szef CBA w zespole Donalda 
Tuska, który w październiku 
2012 nasłał nikczemnie kon-
trole na gdańskiego lidera 
PO?

Czy w sprawę ze względów 
politycznych nie są aby za-
mieszani ministrowie spra-
wiedliwości, którzy represje 
tolerowali: Jarosław Gowin, 
Marek Biernacki, Borys Bud-
ka a nawet Ewa Kopacz, któ-
ra też przez chwilę zajmowała 
się sprawiedliwością?

No a co z Andrzejem Sere-

metem prokuratorem prokura-
torów- jaka jego rola?

Jaki wpływ na wydarzenie 

sprzed roku mieli partnerzy 
polityczni z PO? Czy Kar-
nowski pamięta co wyga-
dywali Schetyna, Neumann, 
Wałęsa junior? Nie szczędziły 
razów posłanki Lieder i Lub-
nauer- jeśli ktoś jeszcze wie 
o kogo chodzi.

Rok po śmierci śmierć Paw-
ła Adamowicza nabrała poli-
tycznego blasku.

Dorobek polityczny prezy-
denta nie wymaga makijażu. 
Wyborcy wielokrotnie nagro-
dzili go swoim zaufaniem. Nie 

ma lepszej nagrody w działal-
ności politycznej.

Był Paweł Adamowicz poli-

tykiem twardym, stanowczym 
i praktycznym.

Oraz lekkosłownym.
Polityczną i osobistą spraw-

ność ulepszał wraz z rozwo-
jem kariery.

Potrafił zelżyć konkurentów.
Z lewicy wciskając ich 

w objęcia NSDAP.
Prezesa telewizji wyzwać 

od idiotów, a z przechodniem 
wykłócać się sztubacko przed 
kamerą TVP 3 Gdańsk.

Opozycję zauważał, ale spe-
cjalnie nie poważał. Polubił 

blichtr władzy myląc go nie-
kiedy z władzą.

Adwokatów pokroju Kar-

nowskiego nie potrzebował. 
Do czasu gdy wyszło co wy-
szło z kontroli oświadczeń 
majątkowych mocny był w gę-
bie i wystarczająco władczy.

Potem zamilkł do czego 
miał prawo. Zanim redakto-
rzy Wikło i Pyza w tygodniku 

"wSieci"przeprowadzili wiwi-
sekcję jego problemów, kło-
potami prezydenta zajmowa-
ły się wszystkie media, które 
dziś tulą się do ofiary.

Bo co, bo kiedyś szczuły?
Czyżby Karnowski był nie-

wystarczająco inteligentny by 
tego nie wiedzieć?

Polityk miejski, który pole-
ca swojej naczelnik,Hannie 
Moskalewicz, nagrywać pe-
tenta i przekazywać nagrania 
policji, jest dostatecznie inte-
ligentny by wiedzieć, że Ste-
fana W nie wynajęło Prawo 
i Sprawiedliwość, ani nawet 
SLD, by móc wybrać kogo-
kolwiek na jego następcę.

Byłbyż to wtedy mord po-
lityczny, ale kto miałby być 
współczesnym Gomułką czy 
Kociołkiem?

Rozum Karnowskiego zdaje 
się nie nadążać za jego tem-
peramentem.

Wprawia w zakłopotanie 
zamiast w zadumę należną 
zamordowanemu.

Marek Formela

Mordowanie rozumu

W stronę tradycji

Wizualizacja zagospodarowania boiska Gedanii zamieszczona na stronie internetowej Grupy Deweloperskiej Robyg
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Cytat tygodnia

4,1 mln zł 
gdańska wpłata 

"janosikowego" do budżetu 
państwa.

2 000 zł
zaliczka za wyjazd Piotra 
Borawskiego i Krzysztofa 

Pękali do Tajpei

21
od tylu lat Trójmiasto 

czeka na wspólny bilet, co 
wiceprezydentowi Gdańska 
uprzytomnił red. Jarosław 

Popek

Liczba

F(ig)raszka Personalia

"Chciałbym żeby obchody 
40.lecia porozumień 

sierpniowych były wspólne, 
żeby nie dzieliły. Będę 

bardzo zabiegał o to, by 
"Solidarność" oraz władze 

miasta i ECS w jakiś 
sposób się porozumiały 
- Bogdan OLESZEK, 

gdański radny w 
rozmowie z red. Arturem 

Kiełbasińskim.

 Prezydent Gdańska, 
Aleksandra Dulkiewicz, 
powołała kapitułę nagrody 
dla młodych naukowców im. 
Jana Uphagena za rok 2019. 
Reprezentatywne grono dla 
gdańskiego środowiska tworzą: 
Arnold Kłonczyński - UG, 
Sławomir Milewski - PG, 
Tomasz Bączek - GUM, 
Maciej Sobczak - AM, 
Piotr Mikołajewski - ASP, 
Władysław Jagiełło - AW-
FiS, Ewa Adamska - Biuro 
Prezydenta Gdańska, Jan 
Kiciński - PAN Gdańsk, 
Jerzy Błażejowski - GTN, 
Józef Borzyszkowski - PAU 
Gdańsk, Waldemar Tłokiń-
ski - uczelnie niepubliczne.

 Rozstrzygnięcia konkursu 
literackiego Gdańska im. 
Bolesława Faca dokona 
5.osobowe jury powołane 
przez prezydent Gdańska. 
W jego składzie: Iwona Bo-
rawska, Tadeusz Dąbrow-
ski, Aleksander Jurewicz, 
Kazimierz Nowosielski 
i Anna Sobecka-Waś-
kiewicz. Członkom tego 
gremium gmina Gdańsk 
zapłaci po 2 000 zł brutto. 
To 6. krotnie mniej niż 
z tego samego budżetu 
otrzymał piłkarz Flavio 
Paixao, a nawet o 1000 
złotych mniej niż otrzymał 
niedawno od prezydent 
Dulkiewicz i dyrektora 
Adama Korola, uznany 
za "sportową osobowość" 
emerytowany sportowy 
urzędnik miejski, Andrzej 
Trojanowski.

 Jacek Bendykowski, 
wieloletni szef radnych 
PO w sejmiku pomorskim, 
partner w kancelarii Misie-
wicz, Mocek i wspólnicy, 
który dość sensacyjnie 
przegrał ostatnie wybory 
samorządowe, zrezygnował 
z pracy w radzie nadzorczej 
Pomorskiego Centrum Hur-
towego "Renk", w której był 
członkiem o najdłuższym 
stażu. Jego miejsce, z re-
komendacji władz Gdańska, 
zajął Aleksander Mach, 
natomiast J. Bendykowski 
został właśnie desygnowany 
przez politycznych kolegów 
z zarządu województwa po-
morskiego do rady nadzorczej 
Agencji Rozwoju Pomorza 
SA. Jej przewodniczącym 
jest sekretarz województwa, 
Sławomir Kossakowski. 
To zajęcie warte ok. 45 tys. 
zł rocznie.

Nie ma śniegu, 
nie ma mrozu
Bardzo ciepło 
na Pomorzu

I choć dzieci mają ferie
Narzekają „na mizerię”

Nos w laptopie 
lub smartfonie
Giętkie palce, 
oczy, dłonie

Nuda często je ogarnia
Nic nie robić chce 

dzieciarnia
Na chodnikach 
nie jest ślisko

Lodowisko jest 
dość blisko

Karawana jedzie dalej?

Minęły Święta Bożego Na-
rodzenia, Nowy Rok i  zbiórka 
Wielkiej Orkiestry Świątecz-
nej Pomocy, a u nas w Sopo-
cie wszystko po staremu. 

Raz po raz docierają tylko 
wieści o nowych wydatkach 
planowanych na "zieleń", co 
oznacza, że za 26 milionów 
złotych powstanie w Sopocie 
w 2020 roku więcej ocembro-
wanych zbiorników wodnych, 
aluminiowych barierek i lamp 
LED-owych o księżycowo 
zimnym świetle. "Poprawio-
ne" też będą ścieżki w lesie 
i skatepark na Brodwinie, 
a wokół Ergo Areny powstaną 
łąki kwietne.

Właśnie te łąki budzą mój 
niewielki niepokój, ponieważ 
zastanawiam się czy warto 
sadzić trawy i kwiaty tam 
gdzie według planu zago-
spodarowania ma powstać 
niedługo droga i zabudowa. 

W tej chwili jest tam  ładne 
trzcinowisko, którego miesz-
kańcy bronią, ale i tak zapew-
ne im się ta obrona nie uda. 
Choć życzę im tego z całego 
serca, podobnie jak życzę 
małym dzieciom i ich rodzi-
com, aby miasto nie sprzeda-
ło inwestorowi starej willi na 
ulicy Obrońców Westerplatte, 
gdzie mieści się znakomita bi-
blioteka stworzona specjalnie 
dla  dzieci. Zresztą życzę tego 
wszystkim mieszkańcom, bo 
po co nam jeszcze jeden pen-
sjonat w Sopocie, który ma 
powstać zamiast biblioteki.

Jak więc widać  w nowym 
roku dalej sprzedajemy w So-
pocie działki i budynki. Nie 
zapominajmy o tym, że nie-
długo prawdopodobnie zo-
stanie sprzedana zabytkowa 
przedwojenna ochronka na 
ulicy Parkowej (na rogu uli-
cy księdza Kordeckiego), aby 
zrobić miejsce na kilkukondy-
gnacyjny pensjonat lub hotel, 
który dzięki podziemnemu ga-
rażowi skutecznie doprowadzi 
do dewastacji dalszych połaci 
miasta.

Sprzedawanie po kawał-
ku miasta i własności gminy, 
czyli wszystkich mieszkańców 

to najłatwiejszy sposób na 
łatanie budżetowych dziur 
i udawanie, że świetny gospo-
darz zapewnia świeży napływ 
pieniędzy, za którą można 
wytyczać nowe ścieżki w le-
sie i remontować skatepark. 
Dzięki tym świeżym zastrzy-
kom gotówki prezydent na-
szego małego grodu zamiast 
zajmować się "przyziemnymi" 
sprawami miasta może pro-
wadzić ogólnopolska kam-
panię wyborczą swojej partii 
i zabiegać o głosy dla swoich 
politycznych przyjaciół.

Gdyby jednak zechciał zni-
żyć się do spraw miejskich, bo 
w końcu do realizacji tego za-
dania został wybrany i zainte-
resował się innymi sposobami 
pozyskania środków finanso-
wych to może dostrzegłby, że 
poza wyprzedawaniem po 
kawałku miejskiego majątku 
są też inne sposoby na speł-
nienie wyborczych obietnic, 
które nigdy nie zostały zreali-
zowane. Takich, jak na przy-
kład budowa szpitala.

Zamiast sprzedawać zabyt-
kowe wille i ostatnie skraw-
ki ziemi w centrum miasta 
mógłby spróbować sprzedać... 
udziały Sopotu w Ergo Arenie. 

Temat nie jest nowy, bo wie-
lokrotnie podnoszony przez 
Ryszarda Kajkowskiego 
z Republiki Sopot.  Być może 
rzeczywiście Sopotu nie stać 
na Ergo Arenę, w której mia-
sto ma pięćdziesiąt procent 
udziałów. Według wszelkich 
prognoz korzyści dla sopo-
cian z Ergo Areny, do której 
Sopot dopłaca, będą takie 
same, a może nawet większe, 
niezależnie od tego czy mia-
sto będzie jej właścicielem 
czy też nie.  Według Kajkow-
skiego "uwolnienie zamro-
żonych w Ergo Arenie około 
250 milionów złotych przez 
sprzedaż udziałów Sopotu po-
zwoli sopocianom jeszcze raz 
wykorzystać te pieniądze". Na 
przykład na budowę szpitala 
dla mieszkańców.  

Nie wiadomo czy pomysł 
ma szanse realizacji, ale 
może warto spróbować cze-
goś nowego. Zastosować 
niekonwencjonalne podejście 
do sprawy majątku naszego 
miasta zamiast wyszarpywać 
ostatnie skrawki terenu. Po-
zostawiam to prezydentowi 
i mieszkańcom pod rozwagę. 

Małgorzata 
Tarasiewicz

Poseł i radny próbowali złożyć wniosek 
o odwołanie prezesa SM Ujeścisko

- Spółdzielnia Mieszkanio-
wa Ujeścisko funkcjonuje 
dziś niestety nie tak jak na-
leży - powiedział poseł Kac-
per Płażyński. - Mieszkańcy 
Spółdzielni najlepiej mogą 
opowiedzieć jaki koszmar 
przeżywają inwestując pie-
niądze w swoje mieszkanie 
w ramach tej spółdzielni 
i nie mogąc się doczekać na 
swoje mieszkanie nawet od 
trzech lat, biorąc na to kre-
dyty i bojąc się o swoje jutro. 
Chcieliśmy się podzielić naj-
nowszymi dokumentami, do 
których również z pomocą 
mieszkańców udało się nam 
dotrzeć. Okazuje się, że pan 
prezes Spółdzielni Mieszka-
niowej Ujeścisko, pan Ha-
rasimiuk, jest prawomocnie 
skazany wyrokiem sądo-
wym za znieważenie funk-
cjonariusza publicznego. Co 
w tym ważnego w kontekście 
funkcjonowania Spółdzielni 
Mieszkaniowej Ujeścisko? 
Ze statutu Spółdzielni jasno 
wynika, i nie ma tu żadnych 
wątpliwości, że w przypadku 
prawomocnego skazania za 
przestępstwo karne umyślne 
członek zarządu niezwłocznie 

powinien zostać odwołany ze 
swojej funkcji. Dziś wspólnie 
z panem radnym składamy 
wniosek do Rady Nadzor-
czej Spółdzielni Ujeścisko 
o takie właśnie postępowanie, 
niezwłoczne odwołanie pana 
Harasimiuka z zajmowanego 

stanowisko, z tego względu, 
że pan Harasimiuk zajmuje 
je od momentu wydania tego 
prawomocnego orzeczenia 
niezgodnie z prawe
- Kilka dni temu postano-

wieniem Sądu Rejonowego 
Gdańsk Północ dowiedzieli-

śmy się, mieszkańcy dowie-
dzieli się, że prezes Grzegorz 
Harasimiuk został prawo-
mocnie skazany wyrokiem 
za obrażanie funkcjonariusza 
publicznego, policjanta na 
służbie - radny Przemysław 
Majewski. - Ten wyrok upra-
womocnił się z końcem maja 
2019 roku. Razem z posłem 
złożymy wniosek do człon-
k ó w  R a d y  N a d z o r c z e j 
Spółdzielni Mieszkaniowej 
Ujeścisko o niezwłoczne od-
wołanie prezesa Spółdzielni 
co wprost wynika ze statutu 
Spółdzielni.

Poseł Płażyński powiedział, 
że rozmawiał z ministrem 
i wkrótce w Spółdzielni prze-
prowadzona zostanie lustracja 
za ostatnie dwa lata, na tyle 
tylko pozwala polskie prawo.

Gdy poseł i radny chcieli 
złożyć wniosek do Rady Nad-
zorczej w siedzibie Spółdziel-
ni nie zostali wpuszczeni do 
środka i poinformowani, że 
w tym dniu nie jest przyjmo-
wana korespondencja i mają 
wniosek przesłać pocztą.

TŁ

Poseł Kacper Płażyński i radny Przemysław Majewski na spotkaniu z mediami 
przed siedzibą Spółdzielni Mieszkaniowej Ujeścisko przedstawili wyrok sądowy 
wskazujący, że Prezes Spółdzielni Mieszkaniowej Ujeścisko jest prawomocnie 
skazany i powinien zostać pozbawiony stanowiska Prezesa Zarządu Spółdzielni. 
Wniosku do Rady Nadzorczej Spółdzielni o odwołanie prezesa nie udało się złożyć, 
bo poseł i radny nie zostali wpuszczeni do budynku.
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Teren dawnego klubu Ge-
dania w granicach działki 441 
i 443 wpisany został w 2018 
roku do rejestru zabytków. 
W Wolnym Mieście Gdańsku 
klub leżał w dzielnicy okre-
ślanej jako Polenhof czy też 
Polska kolonia. Tu Polacy 
mieli swój stadion, kościół 
i swoje sklepy, ale też stąd 
1 września byli  wywożeni 
do obozu koncentracyjnego 
Stutthof, skąd już nie wracali. 
W latach 70. miejsce zostało 
uświęcone pomnikiem z zie-
mią przywiezioną z obozu 
Stutthof gdzie została zamor-
dowana większość sportow-
ców, polskich gdańszczan. 
Stadion w latach 30. był 
świadkiem wielu patriotycz-
nych wydarzeń. 

Dziś zagraniczny dewelo-
per firma Robyg, po zakupie 
tego terenu chce zagospoda-
rować miejsce według swo-
ich planów. Inną kwestią jest 
założenie architektoniczne 
kwartału położonego przy 
ulicy Kościuszki i Legionów. 
To spadek po Bauhausie, któ-
ry był jedną z baz do powsta-
nia nowoczesnego, moder-
nistycznego  stylu w sztuce 
i architekturze. Chodziło 
między innymi o stworzenie 
komfortu życia, integracji 
społecznej i troski o  zdrowie 
mieszkańców danej dzielnicy. 

To jeden z niewielu oryginal-
nych przykładów w Gdańsku 
takiej zabudowy. Propozycja 
wybudowania tu nowego peł-
nowymiarowego boiska lecz 
przesuniętego wobec dawne-
go o około 80 metrów w stro-
nę kościoła św. Stanisława 
w sposób zasadniczy zaburza 
oryginalny wygląd przedwo-
jennej przestrzeni, zmieniając 
jej oblicze i kształt. Ksiądz 
proboszcz Zbigniew Cichon 
sprzeciwia się zaproponowa-
nym projektom. Nie może 
miejsce kultu być oddalone 
o ok. 15 metrów od  bramki 
piłkarskiej usytuowanej na 
boisku sportowym, gdzie 
obok między innymi odbywa-
ją się procesje Bożego Ciała 
i msze święte. Na to nie ma 
zgody mieszkańców.  

W nowym projekcie zago-
spodarowania tego terenu nie 

wzięto pod uwagę najważ-
niejszej części terenu – Po-
mnika Poległych Bohaterów 
Gedanistów umiejscowione-
go przy wejściu na boisko 
od strony ulicy Kościuszki. 
Pomnik od lat jest ważnym 
elementem integracyjnym 
i edukacyjnym  miejsco-
wej społeczności. To jeden 
z niewielu patriotycznych 
pomników przypominają-
cych polskie tradycje w Wol-
nym Mieście Gdańsku. Poza 
tym widać, że projekt roz-
bity został sprytnie na etapy 

…”co całkowicie - jak mówią 
mieszkańcy - uniemożliwia 
stwierdzenie, czy po zakoń-
czeniu prac i etapów bu-
dowlanych funkcja sportowa 
pozostanie nadal dominującą 
i nie zmieni się na inną, np. 
w zabudowę hotelową lub 
mieszkalną. Konieczne jest 
uwzględnienie w projekcie 
planowanych w przyszłości 
budynków i zabudowy oraz 
jej powierzchni i kubatury, 
aby zorientować się w całko-
witym planowanym przezna-
czeniu całego terenu z którym 
sąsiaduje nasza Wspólnota 
Mieszkaniowa.” Projekt wy-
wołuje spore zastrzeżenia 
i wątpliwości. 

Pomorski  Wojewódzki 
Konserwator Zabytków po-
winien być zobowiązany do 
przestrzegania nałożonego 
na niego prawa w szczegól-
ności ustawy z dnia 23 lipca 
2003 roku o ochronie zabyt-
ków i opiece nad zabytkami 
oraz rozporządzenia Ministra 
Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego z dnia 2 sierpnia 
2018 roku w sprawie prowa-
dzenia prac konserwatorskich, 
prac restauracyjnych i badań 
konserwatorskich przy za-
bytku wpisanym do rejestru 
zabytków albo na Listę Skar-
bów Dziedzictwa… Mimo 
wszystko Pomorski Woje-
wódzki Konserwator wydał 
takie pozwolenie jak się po-
wołuje w oparciu o art. 7 pkt 
1 Ustawy o ochronie zabyt-
ków i opiece nad zabytkami. 
Prawdopodobnie ciąg dalszy 
nastąpi. 

Stanisław Seyfried
Fot. Mariusz Hoffman

Co z Gedanią?
Historyczny teren klubu sportowego KKS Gedania w Gdańsku wpisany do 
rejestru zabytków pod numerem 1959 pomimo wszystko zostanie naruszony. 
Pomorski Wojewódzki Konserwator Zabytków wydał pozwolenie firmie Robyg na 
realizację pełnowymiarowego boiska do piłki nożnej z trybunami wraz z dojazdem 
i infrastrukturą techniczną oraz adaptacji i remontu istniejącego budynku przy ulicy 
Legionów 13 na centrum edukacyjno-sportowe dla dzieci. 

Wizualizacja zagospodarowania boiska Gedanii zamieszczona na stronie internetowej Grupy Deweloperskiej Robyg Pomnik Poległych Bohaterów Gedanistów
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Polityczny fresk mieszczański - od Strasburga do Gdańska

–  W środę w Parlamencie Eu-
ropejskim odbyła się debata 
o stanie praworządności w 
Polsce, lub inaczej - o zagroże-
niach dla unijnego porządku 
prawnego, przed wyrokiem 
Trybunału Sprawiedliwości. 
Trwa procedura z artyku-
łu 7 unijnego traktatu. W 
Strasburgu doszło do ostrych 
polemik. Czy obóz polityczny 
PiS idzie na zwarcie z resztą 
Unii Europejskiej i zbliża się 
do ściany? Będzie zderzenie 
z ową ścianą?
–  Trudno podejrzewać 

PiS o „europolubność”. Nie 
zważając nawet, że to Lech 
Kaczyński był jednym z 
wprowadzających nas, na 
zasadach traktatowych, do 
Unii. Od kilku lat obserwu-
jemy iskrzenie. Szczególnie 
było iskrzenie dostrzegalne, 
gdy Donald Tusk przez pięć 
lat był szefem, czy królem, 
Unii, jako przewodniczący 
Rady Europejskiej. Trud-
no byłoby odnaleźć punkty 
styczne między Warszawą a 
Brukselą. Mamy daleko idą-
cą rezerwę PiS do Unii Eu-
ropejskiej i jej instytucji. Na 
to nałożyła się tzw. reforma 
wymiaru sprawiedliwości.  
W materii praworządności, 
nie ma „Boże zmiłuj!”. Część 
unijnych deputowanych i 
urzędników przyjęła, że Pol-
ska będzie papierkiem lakmu-
sowym, jak daleko mogą się 
cofnąć instytucje unijne? Czy 
w ogóle mają się one dokąd 
cofnąć, czy też mają zgasić w 
zarodku zapędy, które w ich 
odczuciu są sprzeczne z za-

sadami i hierarchią wartości, 
które Unia, czyli oni, wyzna-
ją. Mamy więc zderzenie…

–  Trzeba będzie odpowiedzieć 
na pytanie, czy my, jako pań-
stwo, chcemy kolaborować 
z Unią, ze Strasburgiem i z 
Brukselą?
- Tusk twierdzi, że od kilku 

lat występujemy z Unii Eu-
ropejskiej. Tyle, że Polsce 
nie grozi Polexit, ale w przy-
padku rządów PiS grozi nam 

”wypierPol”. Oczywiście nikt 
nas nie wyrzuci. Ale…

– Przeciętny rodak, potencjalny 
wyborca, będzie ów spór i taką 
perspektywę brał pod uwagę, 
idąc w maju do wyborów? 
Ma przecież wolne niedzielę, 
trzynastkę, kolejną socjalną 
transzę. Co go obchodzi 
trójpodział władzy? Władza 
ma być jedna i dobrze, że ma 
rację. A rację ma, bo kasę, 
choć nie swoją, daje… 
- Ma pan na myśli, z całym 

szacunkiem, mieszkańców 
„interioru”. Spójrzmy inaczej. 
Sporo elementów polityki 
zewnętrznej jest krojonych 
na potrzeby wewnętrzne. Z 
góry zakłada się, że wiedza 
większości o świecie ze-
wnętrznym i rządzących nim 
regułach jest ułomna. Na tyle 
szczątkowa, że owszem ma 
znaczenie, ale dla naukow-
ców i hobbystów. Technolo-
gia nakręcającej się kampanii 
prezydenckiej pokazuje to na 
przykładzie pana prezydenta 
Dudy. Gdzie więc pan prezy-
dent Duda jest od dwóch lat 
nader aktywny. Ano w owym 
interiorze. Nie zagląda do du-
żych miast, nie staje twarzą 
w twarz z ich mieszkańcami. 
Wybrano bowiem za cel i 
miejsca spotkań Polskę po-
wiatową. Tam mówi, często 
ekspresyjnie, co mu ślina na 
język przyniesie. 

- Taki ma przywilej, by kam-
panię prowadzić od dnia 
wyboru, a miejsca wybierają 
stratedzy… 
- Więc do Gdańska nie przy-

jedzie, z różnych powodów.

- Był w Gdańsku i w Gdyni 
latem 2018 roku…
- W gdyńskim III LO, na 

spotkaniu z uczniami, przez 
których został specyficznie 
przyjęty. 

–  Dał się sprowokować mło-
dzieży…
–  To nie było dla niego 

udane spotkanie. To pokazu-
je, że są powody zaostrzania 
i akcentowania kontrowersji. 
Z jednej strony my, z drugiej 
Europa. My chcemy zrobić 
raj na polskiej ziemi, ale zła, 
laicka Europa nam przeszka-
dza. Do tego mówi nam, co 
nam wolno, a czego nie. Do-
chodzi prężenie muskułów, 
wstawanie z kolan. 

– Obrazimy się na Zachód, a 
wówczas Władimir Władimi-
rowicz wyciągnie ku nam rękę, 
jak to opisał pieśniarz: „z tą 
Polską zawsze są kłopoty… 
Mój kraj pomocną dłoń im 
poda”. Powtórka z historii. 
Propagandowa przygrywka 
już ma miejsce. Przecież Rosja 

„miłuje pokój”, jej prezydent 
fotografuje się z Baszszarem 
al-Asadem w szpitalach i 
szkołach w Syrii, jako anioł 
Pokoju, ale gani Polaków…
- Tak to wygląda. Mamy 

wielki kłopot z polityką za-
graniczną. Wygłaszamy eg-
zaltowane „ochy” i „achy” 
w kierunku USA, a właści-
wie Donalda Trumpa i jego 
administracji. Te jednak nie 
spotykają się z wzajemno-
ścią. Miejmy świadomość, że 
cokolwiek zrobimy, to Rosja 
będzie ważniejszym partne-
rem, właśnie partnerem, do 
rozmów, układów. My w 
rozmowach amerykańsko-

-rosyjskich, niemiecko-rosyj-
skich, francusko-rosyjskich 
jesteśmy zbędni. Nie jesteśmy 
potrzebni, jak to już w histo-
rii od dwustu lat ma miejsce. 
Nie umiemy zająć miejsca w 
szeregu. Wyskakujemy zeń, 
bez zadbania o własne inte-
resy. 

- Wracajmy na krajowe podwór-
ko. Kampania prezydencka, 
mimo, że wybory nadal nie 
ogłoszone, trwa. Pan prezydent 
jeździ po kraju. Lider PSL ją 
prowadzi. Platforma dalej 
leczy kaca. A lewica? Ma 
ją z letargu obudzić Robert 

Biedroń. Trybun ludowy to 
on nie jest…  
- On się pojawiał jako kan-

dydat kilka lat wcześniej. Już 
go wałkowano. Nie wyszło z 
tego nic. Po odcięciu kupo-
nów w wyborach do Parla-
mentu Europejskiego nieco 
się odsunął. Projekt Wiosna 
zamknął. Teraz wraca, bo nie 
znaleziono nikogo lepszego, 
kto dawałby perspektywę w 
pierwszej turze dwucyfrowe-
go wyniku wyborczego kan-
dydata lewicy…

- 10 procent nie da tury drugiej, 
a wynik poniżej 10 procent 
będzie oznaczał kryzys for-
macji Nowa Lewica...

 -  Niepodjęta decyzja kogo 
wskazać, np. Czarzastego, 
spowodowała powrót Bie-
dronia. Rachunki wskazują, 
że Biedroń będzie „ostatnią 
nadzieją białych”…

- Raczej czerwonych…
- Oczywiście. Kto wie. A je-

śli większość powie: „każdy, 
byle nie Duda”? PiS przez 
kilka miesięcy też nikogo 
innego nie znalazło. Obecny 
prezydent niekoniecznie jest 
pierwszym wyborem preze-
sa. W tle majaczy wizja, w 
której wszystko jest możliwe. 
Mówi się: „pamiętacie wy-
bory w Słupsku, człowiek z 
zewnątrz, wbrew Platformie i 
SLD, wbrew lewicy i prawicy, 
stanął do wyborów i wygrał”. 
Coś w tych oczekiwaniach 
jest. Czy Biedroń sprosta wy-
zwaniu? Nie wiem. 

– Będzie lepiej niż wynik lewicy 
skrojonej na miarę Magdaleny 
Ogórek w 2015 roku?
– Było szczupło…

– Znów będzie kac, już nie po 
pani Ogórek, od trzech lat 
publicystce konserwatywnej, 
a po Biedroniu? 
- Z Magdaleną Ogórek był 

problem rozpoznawalności. 
Starczyło tego na dwa pro-
cent. Niektóre kręgi ją, od 
biedy, kojarzyły…

- Te serialowe, aktorskie i te 
kościelne, jako specjalistki 
od historii średniowiecznego 
Kościoła? 
- Historia Kościoła i SLD. 

Nieomal wszystkich to zatka-
ło. Szok! Natomiast Biedroń 
jest w polityce rozpoznawal-
ny. Był prezydentem Słupska, 

jest europosłem, dokonał „co-
ming out”. 

- Dość ryzykownie, jak na 
konserwatywny, jakoby, kraj…
–  No właśnie. Ale pokazał, 

że się nie boi…
–  Jest oryginalny na swój 
sposób? Dało to sukces…
– Nie krył swej seksualnej 

opcji i przejaśnił atmosferę, 
o tyle, że nie było się jak go 
czepiać, że coś skrywa, coś 
kamufluje, że otacza go stre-
fa mroku. Jego partner wszedł 
do Sejmu…

- Poseł Krzysztof Śmiszek, 
prawnik, zgrabnie odnajduje 
się w mediach. 
– Jest wygadany, jest wy-

kształcony. Łamie skutecznie 
obraz gejów, jarmarcznych 
figur…

– Rodem z berlińskich parad…
– Na przykład. Biedroń naj-

pewniej nie powtórzy klęski 
pani Ogórek, takiej, jakby 

„Barbie”, wystawionej do 
oglądania. Dziś konsumu-
je ona sławę, już jako dama 
mediów po prawicy, wysta-
wionej – paradoksalnie – w 
wyborczej kampanii lewicy. 

–  Biedroń jest showmanem?
–  Po trosze jest. I okazuje 

się, że Biedronia „da się lu-
bić”.

– Tymczasem rośnie mit Pawła 
Adamowicza, okrutnie za-
mordowanego przed rokiem 
prezydenta miasta. Ulica, 
tablica, msza. Będziemy mieli 
świeckiego świętego?
–  Tamto tragiczne wydarze-

nie jest stosunkowo świeże. 
Minął rok. W naszej świado-
mości może, poprzez natłok 
wydarzeń, wytworzyć się 
przekonanie, że to było bar-
dzo dawno. Otóż nie. Od roku 
mamy zmienione władze 
Gdańska w sensie personal-
nym. Rok, a tam wadzieścia 
lat Adamowicza. Dwie deka-
dy, to w sensie historycznym 
i dynamiki przemian, niemal 
epoka. Wymyślono więc, że 
można wyciągać jego przed-
sięwzięcia, by je w krasie pre-
zentować. Samo zabójstwo 
kreuje też specyficzny klimat. 
Są domniemania, że nie jest 
skutecznie, czy do końca, wy-
jaśnione. 

– Bo nie jest... 
– Budujemy mit. On już jest. 

Jest tablica, w bazylice Ma-
riackiej jest urna z prochami, 
miejsce mordu zostało ozna-
czone, a nowa arteria otrzy-
mała imię Pawła Adamowi-
cza. Będzie pomnik. Sądzę, 
że zmierzamy ku symbolo-
wi prezydenta, wręcz ojca, 
odrębności Gdańska na tle 
innych miast. Oto mamy bo-
hatera, który oddał życie za 
Gdańsk, ale też za liberalizm, 
za nowoczesne podejście do 
problemów, za otwartość. 

- Zarzuty i podejrzenia tyczące 
majątku odejdą w cień?
- Wielce prawdopodobne, że 

zostaną, w opinii większości 
gdańszczan, uznane za rodzaj 
szykany, przejaw brutalnej 
walki i nagonki. Wszak do 
końca, ostatecznie, niczego 
nie udowodniono. Platforma 
zaś wystraszyła się oskarżeń i 
w 2018 roku wystawiła Jaro-
sława Wałęsę. Nie miał Ada-
mowicz owego „Imprimatur” 
PO (łac., kościelne pozwole-
nie na druk książki, aproba-
ta – dop. red.). Pokazał zaś, 
że wystartuje sam. I wygrał. 
Jest więc spory margines nie-
dowierzania w te oskarżenia. 
Dziesiątki tysięcy gdańszczan 
uznało, że są one mało wiary-
godne, zagłosowało na niego, 
aby wygrał. Magia nazwiska 
głównego konkurenta, czyli 
Płażyńskiego też zadziałała. 
Do wyborów parlamentar-
nych przynajmniej. Kacper 
Płażyński na razie jawi się 
jako poseł pisowiec bez przy-
działu. Nie błysnął w Sejmie. 
Albo się wybije, albo dalej 
ostatnia ława… 

- PiS rządzi od 2015 roku, ale 
co do Pawła Adamowicza 
odpowiedzi na zarzuty brak?
– Ona staje się coraz mniej 

istotna. Gdańskowi potrzebny 
był świecki święty. Dla wielu 
gdańszczan Paweł Adamo-
wicz do tej roli pasuje. Prezy-
dent przez 20 lat, dramatycz-
nie odszedł. Na to nakłada się 
historyczna fuzja, pochodze-
nie z Wileńszczyzny… 

– Fresk mieszczański Adamo-
wicza się ostanie? Prezydent 
tragiczny - w sensie odejścia, 
o tradycji wileńskiej, w han-
zeatyckim Gdańsku…

Z dr. Krzysztofem Piekarskim, 
wykładowcą w Zakładzie Teorii Polityki 
Instytutu Politologii UG rozmawia Artur S. 
Górski

Nie żyje prof. Andrzej Dyakowski
W wieku 84 lat zmarł nagle prof. Andrzej Dyakowski (ur. 1936), artysta malarz, 
profesor Gdańskiej PWSSP w której pracował przez 38 lat (1969-2008).
Przez wiele lat kierował Pracownią Malarstwa Ściennego i Witrażu. Studia 
rozpoczynał na Politechnice Gdańskiej na Wydziale Architektury i Malarstwa. 
Był studentem prof. Władysława Jackiewicza. Specjalizował się w malarstwie 
monumentalnym. Wspaniały, życzliwy, ciepły człowiek, energiczny 
eksperymentator, malował obrazy wymiaru abstrakcyjnego. Miał wielki szacunek 
do ludzi, bowiem człowiek, jego ułomności i talenty były ponad wszystko. Swoich 
studentów uczył poszanowania i miłości do sztuki.

Profesor Andrzej Dyakowski, obraz Kuby Bryzgalskiego (Kanada) płótno, olej, praca prezentowana była w czerwcu 2019 
roku na wystawie "W drodze - kontynenty"
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

W stronę tradycji

Z jednej strony odzyskanie 
niepodległości, z drugiej obu-
dzenie się ducha europejskiej 
sztuki i napływ do Polski 
nowych tendencji spowodo-
wał duże zainteresowanie jej 
społecznym charakterem. Ja-
kież moje zdziwienie wywo-
łała ilość osób odwiedzająca 
wystawę. W niedzielne połu-
dnie trudno było w spokoju 
cieszyć się oryginalnością 
prezentowanych prac, często 
w Gdańsku pokazywanych 
po raz pierwszy. Tym bardziej 
wielkie uszanowanie dla or-
ganizatorów prezentacji.

Na dwóch piętrach muzeum 
zgromadzono dużą i adekwat-
ną reprezentację malarstwa, 
rzeźby, mebli, kilimów i cera-
miki. Okres 20-lecia między-
wojennego to jeden z najcie-
kawszych okresów rozwoju 
polskiej kultury, nowe ten-
dencje modernistyczne sprzy-
jały rozwojowi zainteresowa-
nia sztuką, powstawały nowe 
ugrupowania artystyczne. 
W kilku krajowych uczel-
niach kształciła się rzesza 
nowych bardzo zdolnych 
artystów, zakładano towa-
rzystwa, galerie, powstawały 
prywatne kolekcje, muzea 
otwierały się na nowoczesną 
sztukę. Rewolucyjne prze-
miany paryskiej awangardy, 
za pośrednictwem polskich 
artystów przenikały do kraju.

Głównym ośrodkiem poja-
wiania się nowych tendencji 
była Akademia Sztuk Pięk-
nych w Krakowie. Rodziła 
się polska awangarda, która 
otwierała okres poszukiwań 

formalnych. Twórczość ja-
wiąca się do tej pory jako 
trwanie narodowej tradycji, 
zaczęła istnieć w zupełnie in-
nym obrazie eksperymentów 
nad formą i poszukiwaniem 
nowego stylu. Doświadczenia 
nie miały końca w różnego 
rodzaju grupach artystycz-
nych, często znacznie róż-
niących się od siebie, rodziły 
się nowe talenty. Pojawiła się 
sztuka polskiego kubizmu 
i ekspresjonizmu reprezen-
towana w Polsce przez for-
mistów inspirujących się nie 
tylko europejskim ekspresjo-
nizmem, ale również zdoby-
czami nowej autonomii for-
my i przetwarzania założeń 
kubizmu, futuryzmu, ekspre-
sjonizmu, łącząc je z tradycją 
polskiej twórczości. Artyści 
poszukiwali nowego stylu na-
rodowego. Pojawiły się takie 
indywidualności jak: Tytus 
Czyżewski, Andrzej i Zbi-
gniew Pronaszkowie, Leon 
Chwistek, Stanisław Ignacy 
Witkiewicz, Tymon Tymański, 
August Zamoyski, Władysław 
Skoczylas, Wacław Wąso-
wicz, Mieczysław Szczuka, 
Leon Dołżycki. Inną grupę 
stanowili kapiści związani 
z Józefem Pankiewiczem: Jan 
Cybis, Zygmunt Waliszewski, 
Artur Nacht-Samborski, Ju-
liusz Studnicki, Józef Czap-
ski, Hanna Rudzka-Cybis, 
Piotr Potworowski. Wszyscy 
oni w ramach swoich ugrupo-
wań szli własna drogą, nawet 
w ramach wyobrażeń o spój-
ności założeń grupy tworzyli 
znacznie różniące się od sie-

bie dzieła.
Wystawa w wyraźny sposób 

prezentuje te różnice, stając 
się znakomitym przewodni-
kiem po okresie polskiego 
20-lecia międzywojennego. 
W Bramie Zielonej zobaczyć 
możemy również przedsta-
wicieli polskich artystów 
żydowskiego pochodzenia, 
związanych z grupą Ecole 
de Paris: Mojżesza Kislinga, 
Romana Kramsztyka, Mele 
Muter, Leopolda Gottleba 
a także prace damy przedwo-
jennej polskiej sztuki Tamary 
Łempickiej przedstawicielki 
art deco. Ta znakomita wysta-
wa potrwa jeszcze do połowy 
marca. W jednym miejscu, 
mamy możliwość zobaczenia 
doskonałej polskiej twórczo-
ści okresu międzywojenne-
go, w którym polscy artyści 
dzięki młodopolskim trady-
cjom i europejskim trendom 
wykreowali swój indywidu-
alny styl. Wojna przerwała te 

poszukiwania, a wielu twór-
ców zostało zamordowanych. 
Czarnym dniem polskiej kul-
tury był 16.04.1942 roku kie-
dy to aresztowano w Domu 
Plastyków przy ulicy Łob-
zowej wielu wybitnych kra-
kowskich malarzy, których 

wywieziono do Oświęcimia. 
Niemniej wystawa prezentu-
je doskonale skomponowany 
krajobraz twórczości okresu 
20-lecia międzywojennego.

Ekspozycję oglądać moż-
na w Bramie Zielonej do 
15.03.2020 roku. Polecam.

Stanisław Seyfried
Zdjęcia pochodzą z wysta-

wy Muzeum Narodowego 
w Gdańsku "Sztuka w 20-le-
ciu międzywojennym. W stro-
nę tradycji"

Muzeum Narodowe w Gdańsku w swoim Oddziale - Bramie Zielonej prezentuje niezmiernie interesującą wystawę „Sztuka 
w 20-leciu międzywojennym. W Stronę tradycji”. To wystawa, na którą Gdańsk czekał już z niecierpliwością od jakiegoś czasu, 
bowiem okres ten w polskiej kulturze stanowi jeden z najważniejszych okresów jej rozwoju.

Jean Lambert-Rucki, Modlitwa/Pokłon, 1932, brąz patynowany

Jerzy Hulewicz, Leda z łabędziem, 1928, olej, płótno
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Polityka ekologiczna państwa 2030

Rolą „Polityki” jest za-
pewnienie bezpieczeństwa 
ekologicznego Polski oraz 
wysokiej jakości życia miesz-
kańców. „Polityka” wzmacnia 
działania rządu polegające na 
budowie innowacyjnej gospo-
darki z zachowaniem zasad 
zrównoważonego rozwoju.

Polityka ekologiczna pań-
stwa 2030 jest strategią w ro-
zumieniu ustawy o zasadach 
prowadzenia polityki rozwo-
ju. W przyszłej perspekty-
wie finansowej 2021–2027 
będzie stanowiła podstawę 
do inwestowania środków 
europejskich .  Strategia 
wspiera także realizację ce-
lów i zobowiązań Polski na 
szczeblu międzynarodowym, 
w tym na poziomie unijnym 
oraz ONZ. 

Cele szczegółowe PEP 
2030 zostały określone w od-
powiedzi na najważniejsze 
trendy w obszarze środo-
wiska, tak by połączyć je 
z potrzebami gospodarczymi 
i społecznymi. Dotyczą zdro-
wia, gospodarki i klimatu. 
Realizacja celów środowisko-
wych ma być wspierana przez 
cele horyzontalne dotyczące 
edukacji ekologicznej oraz 
efektywności funkcjonowa-
nia instrumentów ochrony 
środowiska. Chodzi o rozwi-
janie kompetencji, umiejęt-
ności i postaw ekologicznych 
społeczeństwa oraz o popra-
wę zarządzania ochroną śro-
dowiska w Polsce.

Cele szczegółowe będą re-
alizowane przez tzw. kierun-
ki interwencji, a w nich m.in. 

przez projekty strategiczne. 
Co istotne wśród trzynastu 
kierunków interwencji zna-
lazło się wspieranie wielo-
funkcyjnej i trwale zrówno-
ważonej gospodarki leśnej. 
O leśnictwie mowa jest także 
w przypadku kierunków, ja-

kimi są ochrona powierzchni 
ziemi oraz przeciwdziałanie 
zmianom klimatu.

Lasy i leśnictwo zajmują 
poczesne miejsce na kartach 
PEP 2030. Autorzy doku-
mentu zauważają, że dobra 
kondycja przyrody w Polsce, 

znajdująca wyraz w zróżni-
cowaniu na poziomie ekosys-
temów i gatunków, to m.in. 
zasługa dominacji własności 
państwowej w strukturze 
zarządzania lasami. Dzię-
ki temu możliwe stało się 
urzeczywistnienie zasad 

wielofunkcyjnej i trwale 
zrównoważonej gospodarki 
leśnej, co z kolei umożliwia 
zachowanie równowagi mię-
dzy świadczonymi przez lasy 
funkcjami: przyrodniczymi 
(ochronnymi), społecznymi 
i gospodarczymi, stwierdza 
PEP. Gospodarka leśna zo-
stała nazwana narzędziem 
ochrony różnorodności 
biologicznej ,  stymulato-
rem gospodarki i tworzenia 
miejsc pracy. Dokument pod-
nosi także, że lasy posiadają 
duży potencjał do łagodzenia 
zmian klimatu, który można 
zwiększać poprzez prowa-
dzenie dodatkowych działań. 
Pośród działań adaptacyjnych 
do zmian klimatu znajdziemy 
te, które od już realizują Lasy 
Państwowe: mała retencja, 
renaturyzacja rzek, mokradeł.

Jako jeden dziewięciu pro-
jektów strategicznych PEP 
2030 wymienione zostały Le-
śne Gospodarstwa Węglowe. 
Z Lasów Państwowych wy-
wodzą się jeszcze dwa inne 
projekty strategiczne. Jeden 
to Budownictwo drewniane, 
drugi to Kompleksowy pro-
gram adaptacji lasów i leśnic-
twa do zmian klimatycznych 
do roku 2020.

Na kartach „Polityki” prze-
czytamy także o roli drewna, 
które w każdej postaci pozo-
staje rezerwuarem węgla. 0,8 
tony emisji dwutlenku węgla 
zostało pochłonięte przez 
każdy metr sześcienny drew-
na, który jest używany w bu-
downictwie – przypomina do-
kument i wskazuje, że rząd 
oczekuje promocji drewna 
jako odnawialnego, wszech-
stronnego surowca budowla-
nego.

Przed Lasami Państwowy-
mi stają też nowe zadania. 
W PEP 2030 pada oczekiwa-
nie pozyskiwania przez PGL 
LP gruntów do zalesiania, 
wprowadzenia regulacji i uła-
twień dla obrotu drewnem 
energetycznym. Strategia ob-
liguje do kontynuacji i two-
rzenia nowych programów 
ochrony gatunków, zwięk-
szania udziału różnych typów 
martwego drewna. Wraz ze 
wzrostem ilości i znaczenia 
tych zadań winna się pojawić 
wycena wartości pozapro-
dukcyjnych funkcji lasu. Jej 
odzwierciedlenie winno być 
obecne we wszelkich progra-
mach dotyczących lasów.

     

W dobie gorących dyskusji na temat zmian klimatycznych 
i próby ograniczenia ich wpływu na środowisko w którym 
żyjemy warto przypomnieć, że mamy „Politykę ekologiczną 
państwa 2030”. To sektorowe rozwinięcie i uszczegółowienie 
celów zarysowanych w rządowej Strategii na rzecz 
Odpowiedzialnego Rozwoju. Dokument wskazuje m.in. na 
konieczność stawienia czoła zmianom klimatu i mocno 
akcentuje rolę leśnictwa w tej dziedzinie.
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Hokeistki Stoczniowca rozbiły poznańskie Kozice

Oba mecze Stoczniowca 
z Kozicami miały podobny 
przebieg. Od rzucenia pierw-
szego krążka gdańszczanki 
dominowały. Podopieczne 
trenera Zabrockiego w każ-
dej tercji oddawały po około 
20 strzałów ma poznańską 
bramkę.

W sobotę wyniku meczu już 
po 29 sekundach gry otwo-
rzyła Alicja Siejka. Kolejne 
minuty to oblężenie bramki 
Kozic. W pierwszej tercji 
na listę strzelczyń wpisały 
się Dominika Korkuz, Ane-
ta Błaszak i Tetiana Ony-
shchenko. Nieoczekiwanie 
rozpoczęła się druga tercja. 
Strzałem z dystansu Natalię 
Kwiatkowską zaskoczyła Iga 
Schramm. Później najpierw 
trafiła Onyshchenko, a po 60 
sekundach po raz drugi krą-
żek znalazł się w gdańskiej 
bramce po trafieniu Alicji Ko-
bus. Gdańszczanki w drugiej 

części drugiej tercji jeszcze 
trzy razy pokonywały po-
znańską bramkarkę. Bramki 
zdobywały Maja Brzezińska, 
Onyshchenko i Katarzyna 
Kasprzycka. Trzecią tercję 
rozpoczęło czwarte w tym 
meczu trafienie Onyshchen-
ko. Przyjezdne odpowiedziały 
bramką Kobus. Do końcowej 
syreny konto bramkowe po-
większały już tylko gdańsz-
czanki. Bramki zdobywały 
kolejno: Onyshchenko, Ka-
sprzycka, Kamińska i po raz 
szósty w mecz Onyshchenko, 
która ustaliła wynik sobotnie-
go starcia na 13:3.

Tetiana zakończyła strze-
lanie w sobotę i rozpoczęła 
w niedzielę. Onyshchenko 
otworzyła wynik meczu w 3 
minucie. Dość niespodziewa-
nie poznanianki po minucie 
wyrównały. Po stracie krążka 
w strefie środkowej przez jed-
ną z gdańszczanek w sytuacji 

sam na sam Iga Schramm po-
konała Natalię Kwiatkowską. 
Kolejne minuty to zdecydo-
wana dominacja gdańszczan, 
ale przez długi czas nie uda-
ło się pokonać poznańskiej 
bramkarki. Od 12 minuty 
podopieczne trenera Za-
brockiego rozpoczęły ostre 
strzelanie. Najpierw gdańsz-
czanki w odstępie 28 sekund 
wykorzystały dwa okresy 

gry w przewadze, a bramki 
zdobywały Korkuz i Ony-
shchenko. Gdańska drużyna 
nie zwalniała tempa i do koń-
ca pierwszej tercji zdobyła 
jeszcze pięć bramek, których 
autorkami były kolejno: Ewa 
Podracka, Siejka, Kasprzyc-
ka, Brzezińska, Siejka. Sku-
teczność gdańskiej drużyny 
w drugiej tercji była dużo 
niższa. Zawodniczki Stocz-

niowca zdobyły "tylko" dwie 
bramki - Onyshchenko i Re-
nata Tokarska, które przedzie-
liła bramka Igi Schramm dla 
przyjezdnych. Gdańszczanki 
nie miały dość i w trzeciej 
tercji dołożyły jeszcze pięć 
bramek: Tokarska, Kamińska, 
Brzezińska, Tokarska i Ka-
sprzycka.

Po dwóch wygranych z Ko-
zicami Poznań podopieczne 

trenera Zabrockiego są pew-
ne drugiej pozycji po rundzie 
zasadniczej PLHK co ozna-
cza, że rywalizację w play 
off rozpoczną dopiero od 
półfinału.

W najbliższy weekend, 18-
19 stycznia, gdańszczanki 
zagrają w Oświęcimiu z Unią.

Tomasz Łunkiewicz

Sobota

GKS Stoczniowiec Gdańsk - PTH Kozice Poznań 13:3 (4:0, 4:2, 5:1)
Bramki: 1:0 Siejka (1), 2:0 Korkuz (8, 5 na 4), 3:0 Błaszak (17), 4:0 Onyshchenko (19), 4:1 Iga Schramm (21), 5:1 
Onyshchenko (25), 5:2 Kobus (26), 6:2 Brzezińska (30), 7:2 Onyshchenko (35), 8:2 Kasprzycka (37), 9:2 Ony-
shchenko (42), 9:3 Kobus (44), 10:3 Onyshchenko (46), 11:3 Kasprzycka (47, 5 na 4), 12:3 Kamińska (50), 13:3 
Onyshchenko (53)

Stoczniowiec: Natalia Kwiatkowska - Dominika Korkuz, Natalia Kamińska, Aneta Błaszak, Katarzyna Kasprzycka, 
Alicja Siejka - Renata Tokarska, Ewa Podracka, Maja Brzezińska, Tetiana Onyshchenko, Magdalena Łąpieś - Mag-
dalena Jagnicka, Julia Grzelak, Olga Jaskulska, Antonina Puchowska

Kozice: Klaudia Kamińska, Irmina Schramm - Ines Schramm, Roksana Szymczak, Alicja Kobus, Iga Schramm, Mar-
lena Springer - Karolina Miłkowska, Wiktoria Pospieszna, Areta Żak, Ingrid Schramm, Daria Czachowska, Melissa 
Chipchura, Paulina Roguszczak

Niedziela

GKS Stoczniowiec Gdańsk - PTH Kozice Poznań 15:2 (8:1, 2:1, 5:0)
Bramki: 1:0 Onyshchenko (3), 1:1 Iga Schramm (4), 2:1 Korkuz (12, 5 na 4), 3:1 Onyshchenko (12, 5 na 4), 4:1 
Podracka (14), 5:1 Siejka (14), 6:1 Kasprzycka (15), 7:1 Brzezińska (15), 8:1 Siejka (19), 9:1 Onyshchenko (31), 9:2 
Iga Schramm (36), 10:2 Tokarska (36), 11:2 Tokarska (42), 12:2 Kamińska (43), 13:2 Brzezińska (49), 14:2 Tokar-
ska (55), 15:2 Kasprzycka (60)

Stoczniowiec: Natalia Kwiatkowska - Dominika Korkuz, Natalia Kamińska, Magdalena Jagnicka, Katarzyna Ka-
sprzycka, Alicja Siejka - Renata Tokarska, Ewa Podracka, Maja Brzezińska, Tetiana Onyshchenko, Olga Jaskulska 

- Julia Grzelak, Antonina Puchowska
Kozice: Klaudia Kamińska, Irmina Schramm - Ines Schramm, Roksana Szymczak, Alicja Kobus, Iga Schramm, Mar-
lena Springer - Karolina Miłkowska, Wiktoria Pospieszna, Areta Żak, Ingrid Schramm, Daria Czachowska - Melissa 
Chipchura, Paulina Roguszczak

Dwa efektowne zwycięstwa na Koziacami 
Poznań odniosły hokeistki Stoczniowca. 
Podopieczne Henryka Zabrockiego 
w hali Olivia dwukrotnie rozgromiły 
poznanianki. W sobotę gdańszczanki 
wygrały 13:3 (4:0, 4:2, 5:1), a w niedzielę 
15:2 (8:1, 2:1, 5:0). Podopieczne trenera 
Zabrockiego zapewniły sobie drugie 
miejsce po rundzie zasadniczej Polskiej 
Ligi Hokeja Kobiet.

LOTOS PKH zapewnił sobie szóstą 
lokatę przed piątą rundą PHL

Ty s z a n i e  d o  m e c z u 
z LOTOS-em PKH przy-
stąpili po porażce na swo-
im lodzie z Energą Toruń. 
Mecz zaczął się lepiej dla 
gdańszczan. W 8 minucie 
w sytuacji sam na sam z ty-
skim bramkarzem Jan Steber 
strzałem między parkanami 
zdobył prowadzenie dla bia-
ło-niebieskich. Gospodarze 
optycznie przeważali, czę-
ściej atakowali i strzelali, 
ale bez efektu bramkowego. 
W 33 minucie podopieczni 
trenera Ziętary wykorzystali 
okres gry w przewadze. Błąd 
popełnił tyski bramkarz, któ-
ry wyjechał zbyt daleko od 
bramki i Petr Polodna pod-
wyższył wynik na 2:0. Tysza-

nie w końcówce drugiej tercji 
zdołali złapać kontakt. Na 
1:2 bramkę zdobył Alexander 
Szczechura. W trzeciej tercji 
gdańszczanie obronili mini-
malną przewagę i po ostatniej 
syrenie mogli się cieszyć ze 
zdobycia trzech punktów.

To były złe miłego począt-
ki. Hokeiści LOTOS-u PKH 
przegrywali od 36 sekundy 
meczu z Comarch Craco-
vią, ale ostatecznie zjeżdżali 
z lodu jako zwycięzcy.

Kibice jeszcze nie zdążyli 
dobrze się rozsiąść na swo-
ich miejscach, a krążek zna-
lazł się w gdańskiej bramce. 
Krakowianie wygrali wzno-
wienie z prawej strony gdań-
skiej bramki i po chwili guma 

między parkanami Tomasa 
Fucika wpadła do siatki. Pod-
opieczni Marka Ziętary przez 
kilka kolejnych minut nie 
mogli złapać rytmu gry. Były 
proste błędy, które stwarzały 
okazje gościom. Biało-nie-
biescy powoli wracali do gry. 
Gdańszczanie zaczęli stwa-
rzać sobie sytuacje, ale brako-

wało im skuteczności. Przy-
jezdni po dobrej pierwszej 
tercji oddali podopiecznym 
Marka Ziętary inicjatywę. 
LOTOS PKH coraz mocniej 
napierał na rywali, ale po try-
bunach przetaczały się tylko 
jęki zawodu. Gdańszcza-
nom udało się dopiąć swego 
w 45 minucie. Biało-niebie-

scy wykorzystali okres gry 
w przewadze, a wyrównującą 
bramkę zdobył Josef Vítek. 
Do końcowej syreny wynik 
nie uległ zmianie. Dogrywka 
również nie przyniosła roz-
strzygnięcia. W serii rzutów 
karnych skuteczniejsi okazali 
się gdańszczanie. Krakow-
skiego bramkarza pokonali 

Petr Polodna i Damian Szu-
rowski. Krakowianom ani 
razu nie udało się pokonać 
Fucika.

LOTOS PKH wygrywając z 
Comarch Cracovią zapewnił 
sobie szóstą lokatę po czwar-
tej rundzie PHL.

Tomasz Łunkiewicz

niedziela

GKS Tychy - Lotos PKH Gdańsk 1:2 (0:1, 0:1, 1:0)
Bramki: 0:1 Jan Steber (8), 0:2 Petr Polodna (33, 5 na 4), 1:2 Alexander Szczechura (39)
GKS: Murray - Jeronau, Novajovský, Jefimienko, Komorski, Klimienko - Kotlorz, Tukhanen, Kogut, Bryk, Jeziorski - 
Pociecha, Ciura, Mroczkowski, Cichy, Szczechura - Bizacki, Galant, Bagiński, Rzeszutko, Gościński.

Lotos: Fučík - Bilčík, Havlík, Steber, Polodna, Vitek - Szurowski, Krasowskij, Jełakow, Rożkow, Gołowin - Pastryk, 
Lehmann, Danieluk, Pesta, Marzec - Naróg, Stasiewicz, Mocarski, Smal, Popow.

środa

LOTOS PKH Gdańsk - Comarch Cracovia 2:1 (0:1, 0:0, 1:0, 0:0, k. 2:0)
Bramki: 0:1 Miha Štebih (1), 1:1 Josef Vítek (45, 5 na 4)
LOTOS PKH: Fučík - Bilčík, Havlík, Steber, Polodna, Vitek - Szurowski, Krasowskij, Jełakow, Rożkow, Gołowin - Pa-
stryk, Lehmann, Danieluk, Pesta, Marzec - Naróg, Stasiewicz, Mocarski, Smal, Popow

Cracovia: Kopřiva - Ježek, Štebih, Mikula, Vachovec, Tvrdoň - Gula, Rompkowski, Bahenský, Leivo, Kapica - Kru-
czek, Bychawski, Domogała, Bepierszcz, Drzewiecki - Pač, Musioł Gajor, Bryniczka, Kamiński

W niedzielę LOTOS PKH wygrał 
w Tychach z mistrzami Polski 2:1 (1:0, 
1:1, 0:0). W środę podopieczni trenera 
Marka Ziętary wygrali w hali Olivia 
z Comarch Cracovią po rzutach karnych 
2:1 (0:1, 0:0, 1:0, 0:0, k. 2:0) i zapewnili 
sobie szóste miejsce przed piątą rundą 
ligowej rywalizacji.
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Sport szkolny

Zapraszenie na Międzyszkolne 
Mistrzostwa Bowlingowe

Termin zawodów to 24-28 
luty 2020 roku. W ostatniej 
edycji Mistrzostw udział 
wzięło 850 zawodników 
r e p r e z e n t u j ą c y c h  7 0 
trójmiejskich szkół. Łącznie 
wystartowało 168 drużyn. 
Na tomias t  w  c i ągu  ca -
łej 14-letniej historii mi-
strzostw zarówno Gdańska 
jak i Gdyni, udział w nich 
wzięło blisko 12000 uczniów 
trójmiejskich szkół, co czyni 
MMB największą szkolną 
bowlingową imprezą w Eu-
ropie!

Udział w mistrzostwach 
zawsze był i jest całkowicie 
darmowy.

W zawodach  s t a r t u j ą 
drużyny szkolne złożone 
z pięciu zawodników lub za-
wodniczek. Co roku organiza-
torzy starają się uatrakcyjnić 
zmagania, dlatego też pod-
czas tegorocznych mistrzostw 
przygotowali rywalizację 
w 4 kategoriach wiekowych 

– dodano nową kategorię dla 
najmłodszych z klas 1-3 (ry-
walizacja z bandami). Ponad-
to, oprócz podziału na wiek, 
reprezentacje wystartują 
w kategoriach chłopców oraz 
dziewcząt.

Podczas mistrzostw organi-
zuowane są różnorodne kon-
kursy dla dzieci i młodzieży. 
Mistrzostwa z roku na rok 

cieszą się coraz większą 
popularnością wśród uczniów 
i nauczycieli. Zawody od kil-
ku lat kończą się Finałem 
Wojewódzkim, organizo-
wanym przez Wojewódzki 
Szkolny Związek Sportowy 

w Gdańsku.
Terminy Międzyszkolnych 

Mistrzostw Bowlingowych:
24-28 luty 2020 roku – Mi-

strzostwa Gdańska, które za-
razem będą eliminacjami do 
Finału Wojewódzkiego Mi-

strzostw,
M a r z e c  2 0 2 0  r o k u 

–  Wo j e w ó d z k i  F i n a ł 
Międzyszkolnych Mistrzostw 
Bowlingowych, do którego 
awansują najlepsze zespoły 
z Mistrzostw Gdańska i Gdyni. 

źródło GZSiSS
fot. Wojciech 

Czubaszek

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego zaprasza do wzięcia udziału 
w XV Edycji Międzyszkolnych Mistrzostw 
Bowlingowych, rozgrywanych na 
kręgielniach Centrum U7 Gdańsk, 
Centrum U7 Gdynia oraz po raz pierwszy 
w Centrum U7 Wrzeszcz.

Otwarte Mistrzostwa Gdańska Szkół 
w Łodziach Smoczych na Basenie

W kategorii MIKST w dru-
żynie startuje 6 osób (mini-
mum 3 dziewczęta wiosłują-
ce). Można zgłosić 2 osoby 
rezerwowe, które mogą być 
zmieniane w kolejnych bie-
gach. Zamiast dziewczyny 
można pozostawić puste 
miejsce na ławce (np. 3 chło-
paków i 2 dziewczyny).

Zawody zostaną przeprowa-
dzone na basenie o długości 
25 metrów, w jednej standar-
dowej smoczej łodzi. Sześcio-
osobowe osady siedzą twarzą 
do siebie na krańcach łodzi 
na trzech ostatnich ławkach.

Start na komendę „GOTOWI 
- UWAGA - GO!” przy czym 
dopiero na  „GO” można wio-
słować. W przypadku falstar-
tu powtórka.

D w a  f a l s t a r t y  o s a d y 
w jednej rywalizacji ozna-
czają przegrany pojedynek. 
Rywalizacja rozstrzygnięta 
jest po przeciągnięciu łodzi 
na stronę przeciwnika na od-
ległość 2,5 metra. Pojedynek 
trwa maksymalnie 60 sekund 

- dotknięcie brzegu, zatopienie 
łodzi przerywa rywalizację 
i wynik zostaje zaliczony.

Rywalizacja składa się 

z rozgrywek grupowych oraz 
fazy pucharowej. W przypad-
ku zgłoszenia się 8 lub więcej 

drużyn faza pucharowa bę-
dzie od fazy ćwierćfinałowej.
Termin:

Szkoły Ponadpodstawo-
we (rocznik 2000 i młodsi) - 
13.02.2020r. (czwartek)

Szkoły Podstawowe (rocz-
nik 2005-2007) - 14.02.2020 
r. (piątek) w zawodach:

Warunkiem udziału jest 
zgłoszenie drużyny najpóź-
niej do 6.02.2019 r. godz. 
22.00.

Zgłoszenie należy dokonać 
poprzez https://srs.szs.pl wy-

bierając dyscyplinę: WYŚCI-
GI SMOCZYCH ŁODZI NA 
BASENIE/w kalendarzu m-c 

luty 2020/Ranga zawodów: 
miejskie/gminne/

O możliwości udziału de-
cydować będzie kolejność 
zgłoszeń, ilość drużyn ogra-
niczona!

Przystąpienie do zawodów 
jest jednoznaczne z akcepta-
cja regulaminu zawodów oraz 
poświadczeniem, iż zawod-
nik nie ma przeciwwskazań 
zdrowotnych do startu w za-
wodach.
Kategorie:

Kategoria Dziewcząt Szkół 
Ponadpodstawowych (rocznik 
2000 i młodsze)

Kategoria Chłopców Szkół 
Ponadpodstawowych (rocznik 
2000 i młodsi)

Kategoria Dziewcząt Szkół 
Podstawowych (rocznik 2005 

- 2007)
Kategoria Chłopców Szkół 

Podstawowych (rocznik 2005 
- 2007)
Koordynator zawodów - osoba 
do kontaktu:

Grzegorz Kwiatkowski: tel. 
501 571456, e-mail grzegorz-

-kwiatkowski@vilogdansk.pl

źródło GOKF
fot. Wojciech 

Czubaszek

Gdański Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego zaprasza do udziału 
w Otwartych Mistrzostwach Gdańska 
Szkół w Łodziach Smoczych na Basenie, 
które odbędą się na pływalni Gdańskiego 
Ośrodka Sportu przy Zespole 
Szkół Ogólnokształcących nr 7 ul. 
Chałubińskiego 13 w Gdańsku. Zawody 
odbędą się 13 lutego (czwartek) - Szkoły 
Ponadpodstawowe i 14 lutego (piątek) - 
Szkoły Podstawowe.


